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PAMIĘTNiKi EDWARDA. GORONA
b, prefekta paiyskiej policji śledczej
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P*?eci^w’/y-ski?m udałem y'« na 
«4fiie pana Mgłbna-FeliieŁa. depiitowctr, 

Rennes, pył£gp mar?) naszego mia>ta, Tn 
ego moją rod/in--; pokładałem w nin wtei 
ad/ieje. Kiedy pan Fęlii^r, który rnni >' ptizyjąt 
ardzo serdecznie, BełSał, jakiego rodzaju za- 
tcię pragnąłbym, ot/zyrTjątf, to w jedne! chwili 
.ncwu o?wała się we mnie dawna namiętność 
jo włóczęgi porwiecie i prosiłem go o mfąj- 
ce na jednym ; transatlanty-kich bfeirośbatków 
Sowy mój opiekun naptr.ał list,' w którym qo- 
ąco mnie poleca!, obiecuję oprócz ;,t.ego oSo- 
,,'cie przemówić /a inna w ząrząozie Fowa 
zystwa W orzokiwamu ołogosiawionych ckut- 
tow przedsięwziętych starań, na razie osiadfem 
j ednego ze znajomych -oficerów, wyglądając 
jiecięrphwe iępśz/rli r z a c ó -

Pewnego wieczór?), kn-dyrn czytał- w ka 
warni qaz*tą, /wrnciic-.rn uwagę, na ogłoszenie 
'.astepiijacei 'r^ćći, , Pnn I... fo. ulicą Świętego 
Jyohueao Nr taki i taki, znajduje . miejSca 
MSzyrtkuri tym, którzy -,ię do niego zwracają^"* 
?a:nthygbwarty lyrn anoocern, cara/ nazajutrz 
idałern się pod w.karzany adres. Przyjął łnfiie 
ładtr wytworny młod/i^ru-r, który rzucił na 
arie docc niedowierzające spojrzenie na mój 
óstjum, ale nartf pnie z'ittwagą i wiaoczoem 
aintęmso wan|f rn się wysłuchał mej opowieści.

• Panie! —przei wał rni po chwili—patizę 
ja paoa > wprost 'sie dziwię Taki < złowiek, jak 

ri! przy rwo|em doświadczeni^, zna|dzie setke 
miejsc. 2 prawd/iwem zadowoleniem za|mą się 
iańską sprawą i znajdę panu miejsce '-ooaj- 
rmiej za 500 franków miesięcznie /Tle właśnie 
jlateqo, musi rni pan wnieść uprzednio .dwa­
dzieścia franków, jako zadatek'

Z radością położyłem na stół jedną z ostat 
nich moich złotych dwudziestofrankówek, po- 
1ziw'a|ąc umiarkowanie tego szanownego czło­
wieka. żądającego stosunkowo tak nie wiele, 
tii tak znaczną przysługę i {  nowemi nadzie­
jami powróciłem do aomu, A tymczasem mój 
jp.ekun - deputowany, zawiadomił mnie, że 
towarzystwo, aczkolwiek jesi gotowe powie- 
zyć mi miejsce komisarza, o które prosiłem, 
łę, me rozporządzając narazić- żadnyrn wakan- 
em, proM, bym był cierpliwy jeszcze przez 
jare miesięcy.

Rzecz prosta, że mi to bynajmniej nie do­
gadzało i, mocno rozczarowany, juz. zamierza­
łem pożegnać pana Fellier, kiedy ten, po krót­
kim namyśle, znów mnie zapytał:

— Pozwól pan, mówiliśmy o miejscu ko­
misarza; a możeby pan chciał otrzymać miejsce 
komisarza policji? Jestem w doskonałych sto­
sunkach z prefektem policji, ipanem Andrieux, 
i on napewno nie odmówi mi tej przysługi.

Zgodziiem się z radością ; i natychmiast 
udałem się do prefekta, któremu wyłożyłem 
prośbę swą i, w ślad za tern, zapewniwszy so­
bie polecenie jednego z moich przyjaciół, przed­
stawiłem się panu Cobes, naczelnikowi policji 
municypalnej.

— Bardzc sie cieszę—powiedział, przyjmu- 
-jąc mnie z dobrodusznym uśmiechem—bardzo 
się cieszę i nawet natychmiast załatwię sprawę 
pańską, ponieważ właśnie rozporządzam wol- 
nem miejscem dozorcy policyjnego.

Wobec zupełnej z mojej strony nieświado­
mości wszystkiego, co się policji tyczy, poczu­
łem się nader zadowolony, z powodu tej no­
minacji i pośpieszyłem zameldować się naczel­
nikowi personalnego składu policji, panu Bois- 
senau, który, wysłuchawszy mnie rozważnie, 
roześmiał mi sie w oczy.

— Dozorcą połicyjnym! Pan—kapitan armji 
terytorjalnej? Ależ posłuchaj mnie pan—to jest 
niemożliwe! Przecież dozorca policyjny — to 
aient niższego rzędu, coś w rodzaju szeregowca 
policji! Nie! jest to widocznie nieporozumienie. 
Mojem zdaniem, powinieneś pan zdać egzamin 
na sekretarza.

Podziękowałem panu Boissenau i rzeczy- 
wście niebawem zdałem ów egzamin, nie za-

yiempałając cię jednak do 'ego r.ędrriernie- 
bóWi^m przg%cmr,y, re w pc "c : długo miejsca 

; nie. zagrzeję. H prŻpfem. szczerze mówiąc, po­
kładałem wielkie."ftadz,e;e jFjdwyrn .egomościu 

, z ulicy Świętego Dyon.zego. którego, nawiasem 
1 pcw.edziawsz/, dzień w dzień jaknajakuratr.iej . 
odw ądzałem.

7wp'ocżą>?kj'*5 przyjmował on : mnie rzeczy­
wiście i Wyjątkową uprzejmością, obiecując za- 1 

, raz następnego dnia, ‘ przedstawić księciu j 
1N. w charakterze iego plenipotenta;' ale za 
każdym razem obiecywał mi uczynić to zaraz 
nazajutrz i, kiedy pewnego dnia począłem 
szczególniej na to nalegać, odrazu krzyKnął": 
Sdź pan, kochany panie na zoity łeb! Nie mam j 
dla pana żadnego miejsca"! ' ,

Wszystko zawrzało we mnie, alerr się opa- i 
nowa! i odpowiedziałem mu dość spokojnie;

— Naturalnie ze pójdę, dotąd mi się spo 
doba, ale przedewszystkiem - proszę, zwioć m1 

| pan, moje Owadzie icia Franków.
W odpowiedzi nz to wytworny mło­

dzieniec parsknął mi śmiechem w oczy i, nie 
wiele myśląc, wypchnął mnie z gaoinetu, zatrza­
skując za sobą drzwi. Krew rzuciła mi się do 
głowy,, i już. zamierzałem rozprawić się z łotrem » 
po amerykańsku przy pomocy samosądu, ale 
rozsadek wziął we mnie górę i postanowiłem 
uciec się do tej władzy, której przedstawicie­
lem nuałrm zostać w najbliższym czasie.

Obmyśliłem z zimną krwią cały plan działa­
nia i przedewszystkiem rozpocząłem od posła- , 
nia mu przez ordyransa . mojego przyjauela- 
oficera karteczki następującej treści:

„Łaskawy Panie! Jeżeli nie doręczy pan 
natychmiast oddawcy słów niniejszych dwudzie­
stu franków,' któreś po łajdacKU wyłudził ode- 
mnie, to jeszcze dziś wieczorem podam na 
pana skargę do prokuratora".

Bardzo mnie to ucieszyło, kiedy ordynans 
przyniósł mi moje dwaazieścia franków, zwłaszcza 
że gotówka moja Dyła na wyczerpaniu, i byłe 
ze mną djabło krucho, a łatałem biedę z dnie. 
na dzień, nie chcąc zwracać sie o pomoc Jc 
krewnych, którzy i tak zrobili dia mnie bardzc 
w.ele.

.Nazajutrz otrzymałem papier z piefektury, 
wzywający mnie do stawienia się, na ul. Viarme, 
do biura pana Dauoiau, komisarza okręgu des 
Hal les ,  do którego zostałem odkomenaero 
wany, w charakterze naaetarowego sekretarza. 
Nareszcie więc będę miał m>ejsce, chocby na 
wet skromne — pomyślałem sobie; i, podniesio­
ny na duchu, udałem się do komisarza.

Pan Daudiau, będący już przez uług: szereg 
lat komisarzem okręgu des Hal les ,  był to 
człowiek poczciwy aż do szpiku kośn. PYżyją1 
mnie jaknajserdeczniej, aczkolwiek i lekkirr 
uśmiechem zlustrował mój oryginalny kostium, 
przypominający strć; t kalabry^skiegc bandyty. 
Wysłuchawszy opowadanin o wszystkich moich 
podróżach i przygodach, odpowiedział rrr jak 
najuprzejmiej.

„Drogi panie! zdaje mi się. ,,że służba 
w policji nie Dedzie jednak dla pana odpowie­
dnia. Już się pan przyzwyczaiłeś do pewn< j 
niezależności, co z trudnością daje się pogodzić 
ze służbą tego rodzaju. W oczekiwaniu osta­
tecznej : pańskiej decyzji, daję panu dwa dni 
czasu do namysłu i sądzę, że jeżeli pan grun­
townie rozważy całą sprawę, to Go już więcej 
u siebie nie zobaczę, J

W ciągu tych awu dni, w samej rzeczy po­
ważnie przemyślałem ową kwertję i powziąłem 
stanowcze postanowienie^;5 Nie miałem nigdzie 
napiętego innego uczciwego zajęcia, czując zaś 
w sobie dostateczną siłę wo!:, aby nawet zmienić 
swój -charakter, na trzeci dzień udałem się do 
mojego nowego naczelnika.

Jak to, to pan? — zagabnął mnie par Dau- 
diau,— a ja, przyznam się szczerze, myślałem, 
że- pan już nie - wróci. Ano cói, jeżeliś pan 
już tu przyszedł, = to ,może się pan zajmie 
sprawą, tembardziej, że początek będzie wcale

interesujący. ' Zaprotokółuje Dan, podyktowa 
przez mojego etatowego senretarza, pierwszi 
badanie pewnego bardzo sprytnegc - oszustą 
którego niedawno aresztowano

s Pożegnałem pana Daudiau i powróciłem 
do pokoju sekretarza, gdzie natychmiast zabra­
łem się do pracy, z mimowolnerr nabożeństwe®* 
przejęty poczuciem wagi powierzanych mr 
państwowych czynności. Wtem otworzyły sią 
drzwi i — kogóż to zobaczyłem między dwoma 
policjantami?

Był to moj znajomy, pan b„ zarządzający 
agenturą na ulicy Świętego Dyonizego, ów wy­
tworny młodzieniec -który pized paru dniamk 
kazał mi iść piecz, na zbity łeb!

Poznał mnie natychmiast i, spojrzawszy na 
mnie, z psłnem podziwu zdziwieniem, krzyknął;- 
A teraz, to już rozumiem1 a to spryciarz z pana' 
a więc tc ' dlafego przyszed1 ran dc mnie 
Winszuję. ' ) :

Nie mnie, od niego skonsternowany, sta­
rałem się go przekonać, tłomacząc mu, że san 
dopiero zaledwie przed godziną wstąpiłem ru. 
służbę do policji.

“ Opowiadaj to pan innemu, — odrzekł — aie 
bądź pan spokojny — jjż sit f nie wsypię po
raz wcóry; ' - «Sh 1

Kiedy niebawem ; wszedi p. Daudiau i po­
wiadomiłem go o wszystkiem, to c jmafo co 
nie pe.Kł ze śmiechu, a potem nadmienił: „Ko­
chany przyjacielu! Stanowczo nie ma par.szczęścia 
na początek, a zresztą już to panu Dowiedzia­
łem, że nie jesteś stworzony dla policji".

WoDec mojego oświadczenia, B. .został 
zbadany przez samego komisarza, aczkolwiek 
me wiele zyskał na tern, zasądzono go na 
roczne więzienie, no i ostatecznie nie przesta­
wał być przekonanym, że to ja właśnie poleci 
łem go aresztować.

Mniej wiecej w roK potem szedfem przez 
ulicę Montmartre i, chcąc <• ukryć się przed de­
szczem, wszedłem do bramy; rzucił mi się wów­
czas w oczy jakiś wybladły, chudy "osobnik, 
który nie spuszczał ze mnie wzroku. Okazało 
się, że był to stary mój znajomy, z ulicy Świę­
tego Dyonizego

■ No i cóż? — zapytałem gc ze współczu­
ciem, — czy skończy! się panu teimin kary i co 
pan teraz porabia?

; — Ach, Panie—odpowiedzią! mi z westchnie­
niem, — przecie to panu mam do zawdzięczenia 
moje więzienie

. — Myśl pan sobie, co sie panu podoba— 
odrzekłem mu—jest m. to O Dojętne j ale daję 
panu słowo, że nie umaczałem palców w pań- 
skiej sprawie.

Z niedowierzaniem spojrzał namnie, ale mo­
je słowa przepojone były taką szczerością, że 
spuścił głowę i wyszeptały Czyż to jest możli­
wy taki zbieg okoliczność ?

Naturalnie, dodarr tu oc sienie, ż« taki 
zbieg okoliczności jest nożliwy. "Całe życie 
pełne jest niespodzianek i zbiegów okoliczności. 
Pizypadek czy też los, mniejsza tu o terrrino- 
logi' ii — to najlepszy sprzymierzeniec policji. 
Na niego najczęściej Ihzyć trzeba i, zawdzięcza­
jąc przypadkowi, wychuaza zazwyczaj na jav> 
sprawy najbardziej zaplątane, zamierzenia naj­
bardziej zbrodnicze. '

Pewnego wieczora pan Daudiau wziął mnie 
na stroną i ‘ prosił o 1 stawienie się u niego 
o wpół do dziesiątej, by wybrać się z mm razem 
w ważnej sprawie. Rzecz polegała na tern- że 

,'poruczono nu - ujęcie ca.ej szajh1 spiskowców, 
zbierających się w pewnej niewielkiej kawiarń1 
przy ul. Montorgueil. Poruczenie to gorąco 
mnie zainteresowało i zamyślałem o tej wy 

!' prawie nie bez skrytego wzruszenia: przed mo- 
•"ją wyobraźnią zarysowywała się już rozpaczliwa 

obrona spiskowców, wystrzały pistoletowe i t. d. 
Ale w rzeczywistości, ;.ku wielkiemu mojemu 
rozczarowaniu, wszystko to odbyło się o wiele
prościej. ,

(D. c. nf,

TREŚĆ. Mapka Polski w dniu objęcia rządów przez Józefa Piłsudskiego a w dniu 19.111.1920.— Od Redakcji — <L Daniłowski: ^ózi 1 su ski — ftlel .rride i vrońa n 
storyczny dom. — Tadeusz Wolfenburg: W sprawie ogólnego wykształcenia policji. — Przestępczość w Poisce, streści! 2 Trzebiński. — straż ogn.owa. z« rał i utoj 
iv< T. Modrzejewski. — M. Cederbaum: Przegląd polskiego ruchu rewolucyjnego do powstaniu 1863 r. — Jan  d i. Schneicker noriret z pamiec — 7. p ' “ odu „Uwag 
V/. Dlugoski. -  Jan  Riabinin: Komisja poiicj1 cboigo narodów. -  Obwieszczenia urzędowe Rozkazy Głów Komendanta olj£l' państw, i we, -  Herthjan Czerwiński. 
Plaga złodziejstwa. — Rozkazy Komendanta st. m. Warszawy. — Gtosy prr "y. — Policja o sobie. — Działalność policji. — uNicieJe-, — Ofiaiy. — i o iika  — Z tygo' 
dnia. — C’gloszenia. — PamiętniKi Gorona. — Dodatek ilustracyjny.
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